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Naprawa wiekowych krzywd. 


Kiedy sędziwy premier angielski lord: 
Gladstone wniósł znany bil irlandzki, 
mający naprawić wiekowe krzywdy i 
prześladowania, jakich katolicki lud 
od najeźdźców dożnawał, wtedy świe- 
ży powiew przeszedł. nad Europą. 
Wszyscy uciśnieni i prześladowani po- 
witać musieli ten projekt szlachetny, 
jako głośny protest przeciw samowoli 
i uciążeniui, jako wymowny objaw, że 
poczucie sprawiedliwości i słuszności 
nie zamiarło zupełńie wśród smutnych 
stosunków, jakie ogarniają Europę; 
że Anglia, za wzorem Austryi, pra- 
gnie być ostoją dla ludów z nią zwią- 
zanych i w zadowoleniu tych ludów 
upatruje potęgę i siłę własną. 

Niestety Izba wyższa nie przychyli- 
ła się do wymiaru ‘prawa i sprawie- 
dliwości; parowie angielscy stanęli w 
poprzek szlachetnym dążeniom rozum- 
nego męża stanu; młodsi, w innych 
wychowani warunkach, nie chcieli zro - 
zumieć idei, ożywiających duszę pra- 
wdziwego szermierza wolności. Uchwa- 
ła Izby lordów wywołała troskę i py- 
tanie, co będzie dalej z bilem irlandz- 
kim. Światło na to pytanie rzucają 
najnowsze wynurzenia angielskich mę: 
żów stanu. 

Angielski minister spraw zagrani- 
cznych Asquith wypowiedział wielką 
mowę programową w Glasgowie. W 
niej, położył główny nacisk, że kraj 
powołał do rządów partyę liberalną, 
aby przedewszystkiem zadośćuczynić. 
narodowi irlandzkienu, a następnie 
zaspokoić życzenia demokracyi angiel- 
skiej. Rząd weale nie znajduje się w 
położeniu rozpaczliwem, jak twierdzą: 
były minister Goschen, lord Salisbury, 
książe Devonshire i inni konserwaty- 
ści. Izba lordów, odrzucając bil ir- 
landzki, nie wyraziła usposobień na 
rodu, będącego wprost przeciwnego 
zdania. Rząd wtenczas tylko rozwiąże 
parlament, aż się przekona dotykal- 
nie, iż utracił zaufanie wyborców. Bil 
irlandzki jest zawsze na pierwszym 
planie, ale obecnie musi przeprowa- 
dzić reformy w Anglii na polu poli- 
tycznem, religijnem i społecznem Mu- 
si albowiem zadowolić demokratów 
angielskich i irlandzkich. 

W Anglii, wśród stronnictwa postę- 
powego, mowa ministra Asquitha zro- 
biła jak najlepsze wrażenie. W: Irlan- 
dyi nie odniosła skutku pożądanego. 
Asquith wprost adresował słowa do 
Irlandczyków i npominał ich całkiem 
słusznie, żeby nie przysparzali rządo- 
wi trudności. 

Z przemówienia ministra angielskie- 
go widać jasno, iż kwestya iriandzka 
została odłożoną na czas pewien i 
Gladstone, chcąc ją powtórnie na stół 


domu dolicza: się 15 cnt 


wyprowadzić, postanowił przedtem za- 
dowolić liberałów angielskich. Ufny w 
ich poparcie, dopiero rozpocznie bój 
z Izbą lordów, a rezultat walki musi 
wypaść korzystnie dła niego. Swoją 
drogą, o zniesieniu tej słarodawnej 


| instytucyi, z powodu odrzucenia bilu: 


irlandzkiego, nikt już teraz nie mówi. 
Anglicy nadzwyczaj są przywiązani do 
swoich ustaw i naruszenie jednej z 
nich, z pewnością obaliłoby gabinet 
Gladstona. 

Obecny premier ministrów zanadto 
jest rozumnym i zręcznym, aby rzucał 
się na kroki tak ryzykowne Użył on 
obecnie polityki odwłekania i powol- 
nie, ale na pewno zdąża do celu u- 
pragnionego. Prawdopodobnie, roz- 
wiąże nawet Izbę gmin i zaapeluje 
do wyborców, iecz tylko wtenczas, 


gdy będzie przekonany. że partya whi-. 


gów odniesie walne .awycięstwo. 

W tem wszystkiem jest jednakże 
pewne „ale“. Gladstone rozkłada za- 
łatwienie piekących kwestyj na dłuż- 
szy przeciąg czasu. Nie trzeba zapo- 
minać jednak, że jest on starcem, 
liczącym. przeszło 8U lat i rachuby je- 
go mogą. być łatwo w niwecz obró- 
cone, skutkiem choroby, lub innej gor- 
szej jeszcze katastrofy. 

W interesie ludzkości i cywilizacyi 
życzyć mu należy, aby żył jak najdłu- 
żej i przeprowadził wszystkie swoje 
plany szlachetne, a szczególniej jak 
najrychlej bil irlandzki. Gdyby ten bil 
raz stał się faktem, musiałby siłą rze- 
czy oddziaływać na panujące w Euro- 
pie stosunki. 


| AA o noc MTA gg e | 


Z bieżącej chwili. 


Konferencya komisyi w sprawie sta- 


„Au wyjątkowego w Pradze odbyła się, 


jak wiadomo, przy drzwiach zamknię- 
tych, trudno zatem dowiedzieć się 
biiższych szczegółów. O ile wiadomo, 
przedłożył prezydent ministrów komi- 
syi przeszło sto radykalnych gazet 
czeskich,. które występowały w tonie 
bardzo ostrym przeciw rządowi, kon- 
stytucyi, obecnej gospodarce i uświę- 
conym instytucyom państwowym. Na- 
rodni Listy mają być jeszcze w tej 
mierze. najumiarkowańsze. Przedsta- 
wiono nadto komisyi autentyczne in- 
formacye co do dokonywanych eksce- 
sów, oporu wobec. władzy, mów 
podżegających i zajściach, których bli- 
żej omawiać trudno. 

O ile da się przewidzieć, komisya 
ugrupuje się w następujący. sposób : 
przeciw przyjęciu wyjątkowych rozpo- 
rządzeń głosować będą na pewne: 
dr. Claic, br. Alfred Coronini, dr. Ba- 
teuther, obaj młodoezesi, dr. Pacak i 
dr. Heroid.. „Gdyby wszystkich ośmiu 
deputowanych niemiecko - liberalnych 
głosowało przeciw rozporządzeniom 
wyjatkowym, byłoby 13 głosów prze- 
ciw, a tylko 10 za. Prawdopodobnie 


jednak 2 deputowanych niemieckich. 


NOWY 


mianowicie pp. Haase i Beer, głoso- 
wać będą za przyjęciem, a w takim 
razie byłoby 11 przeciw 12 za. Wszy- 
stko to jednak są tylko prawdopodo- 
bne domysły. t j 
Między trzemapartyami parlamentar- 
nemi, które odrzuciły projekt reformy 
wyborczej, panuje ciągła wymiana my- 
śli. Partye te dążą wspólnie do tego, 


„aby po ukończeniu pierwszego czyta- 


nia skłonić komisyę dla reformy wy- 
borczej, która będzie wybraną, do jak 
najszybszej decyzyi i następnie pósta- 
wić wszystkim odpowiadający porzą- 
dek dzienny. Kwestya, czy trzy te stron- 
nictwa razem połączone, wyszedłszy 
z pozycyi negatywnej i utworzywszy 
pozytywną koalicyę stronniczą, nie 
zdołałyby stworzyć rządu, lub przy- 
najmniej rządowej większości, jest 
bądź co bądź daleką na terąz od u- 


| rzeczywistnienia. 


Vateriand życzy sobie kóalicyi ta- 
kiej nietylko ze względu na reformę 
wyborczą, ale i dla innych, dalszych 
celów. Organ klubu hr. Hohenwarta 
przypuszcza, że z kwestya reformy 
wyborczej poruszoną także będzie kwe- 
stya konstytucyi, a w następstwie te- 
go wybuchną zastarzałe zawiści par- 
tyjne. Vaterland przypomina cytowa- 
ne i przez nas słowa hr. Hohenwarta, 
że obok wielkich zasadniczych kwe- 
styj, które dzielą konserwatystów i ich 
przeciwników politycznych, jesł jęszcze 
cały szereg ważnych spraw, na pun- 
kcie których stronnictwa zgodzić się 
mogą ze sobą. Ma to być wskazówką, 
w jaki sposób można wyjść z dzisiej- 
szej naprężonej sytuacyi. 

Powszechnie zwróciło to uwagę w 
Berlinie, że pruskie ministerstwo 0 
światy nie złożyło życzeń Virchowowi 
z okazyi jego jubileuszu doktorskiego. 
„Princeps medicorum* — jak go na- 
zwał senat uniwersytecki w swojem 
piśmie gratulacyjnem — stoi zbyt wy: 
soko w świecie naukowym, aby Z za- 
chowania się rządu wobec niego nie 
można było wyciągać pewnych wnio- 
sków, zwłaszcza, że obaj poprzedni 


ministrowie, Gossler i hr. Zedlitz, wy-. 


rażali mu życzenia przy danej sposo- 
bności. Widać stąd, że rząd nieprzy- 
chylnem wielce okiem patrzy na wol- 
nomyślnych, których Virchow, jako 
znakomity uczony, jest prawdziwą ko- 
roną. 


Mimo jednak kartelu konserwaty-. 


wno-antisemickiego wobec nadchodzą- 
cych, wyborów do sejmu. pruskiego, 


jest prawie pewnem, że wolnomyślni 


utrzymają swe stanowisko w Berlinie, 
a reprezentują oni trzecią część ogól- 
nego wolnomyślnego stronnictwa w 
parlamencie pruskim. 

Giolitti, którego program rozwinięty 
w Dronero, tak ostrożną otrzymał od- 
prawę od markiza Rudiniego, odpo- 
wiedział temu ostatnieniu podczas ban- 
kietu w Turynie, w kółku deputowa- 
nych piemonckich, ścisłych swych 
przyjaciół. Giolitti twierdzi, że Rudini 
nie ma prawa mówić o pogorszeniu 
się wewnętrznego stanu państwowego, 
gdyż zamknięcie roku 1892/93 wyka- 
zało siedm milionów przewyżki, co się 


Rok L. 


Cena ogłoszeń : 


Za wierz petitowy, lub jego miejsee, sa 


pierwszy raz 10 cnt, za następna po 5 et. 


od 10 lat nie zdarzyło. Giolitti z go- 
ryczą zarzucał swoim przeciwnikom, 
że nieprawdziwemi swemi wieściami 
oddają tylko usługi wrogom Italii. 
Wywody Rudiniego nazwał czysto re- 
torycznymi i zapytał, dlaczego sam on 
za swych rządów nie wprowadzał w 
życie swego programu?. Zakończył Gio- 
Jitti przypomnieniem, iż parlament w 
sprawię bankowej zrzucił odpowie= 
dzialność na gabinet Rudiniego i we- 
zwaniem stronnictw do jednolitej ak- 
cyi, bez względu na podstępne usi- 
łowania zasiania niezgody. 

Wywody radykalnych dzienników 
serbskich znalazły oddźwięk nad Ne- 
wą. I tam już piszą o zamierzonem 
przez Austryę wcieleniu Bośnii i Her- 
cogowiny, wskutek czego stosunki tego 
„państwa do Serbii i Czarnogóry po- 
gorszą się. Nowostt twierdzą, że Au- 
strya sądzi, iż żadna z potęg euro- 
pejskich nie wmięsza się w kwestyę 
bośniacką, ale mimo dzisiejszego sta- 
nowiska Rosy: i Francyi na Wschodzie, 
może się ona w tym względzie za- 
wieść. Niezawisłość Serbiii Czarnogóry 
wisi już dziś na włosku, a cóż dopiero 
stałoby się, gdyby Austrya okupowa- 
ne prowincye wcieliła w siebie? Naów- 
czas, wskutek zagrożenia Serbii i Gzar- 
nogóry, zagrożony byłby pokój na 
półwyspie bałkańskim. Austrya powin- 
naby iść za przykładem Rosyi, która 
nie mięsza się do spraw bułgarskich. 
Grażdanin sądzi, że Austrya nie o- 
śmieli się. wystąpić otwarcie przeciw 
Serbii, ale że gabinet wiedeński bę- 
dzie ją szykanował, co jest tem ła- 
twiejsze, że trudno żądać, aby Serbia 
miała zaufanie i sympatyę dla Austryi. 
Było to dawniej, ale to było niepa- 
tryotyczne. Go do króla Aleksandra, 
to ten chce być samodzielnym i nie 
życzy sobie żadnej opieki. 

W Westminsterskiej Gazecie pomie- 
szczono bardzo interesujący artykuł 
p. t. Francya, Rosya i Anglia, w któ- 


da Salisbury'ego dla trójprzymierza, 
spowodowała zbliżenie się Rosyi i 
Francyi. Wprawdzie wytrawny ten 
mąż stanu zrozumiał swój błąd 1 chciał 
go zatrzeć, jednakże było już po cza- 
sie. Anglia, pisze wzmiankowana ga- 
zeta, zachowywać powinna jak naj 
ściślejszą centralność, by uniknąć wcale 
niepotrzebnego konfliktu, Trzeba tedy 
załatwić natychmiast wszelkie draźli- 
we kwestye, mogące wmięszać Anglię 
w wojnę, dopóki jest to możliwem. 
Francyi należy dać zadośćuczynienie 
lw kwesłyi egipskiej, oraz w kwesty- 
ach Madagaskaru, Nowej Funlandyi i 
Siamu. Go się tyczy spornych punktów 
z Rosyą w Persyi, Afganistanie i Pa- 
mirze, nie są one tak piekące, aby 
angielska dyplomacya nie mogła się z 
niemi jak należy uporać. (rdyby je- 
dnak stan rzeczy się zaostrzył, to trze- 
baby poddać się sądowi polubowne- 
mu. Najlepszą polityką Anglii byłby 
odporno-żączepny związek całej anglo- 
saksońskiej rasy; dziś atoli związek 
-taki jest niemożebnym i najlepszą tarczą 
jest neutralność. Nakoniec, gdyby An- 
glia zmuszoną była za jakąkolwiek- 


rym autor twierdzi, że sympaltya lor- $ 
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bądź cenę szukania sprzymierzeńców 
w Europie, to w takim wypadku nie 
z trójprzymierzem, ale z Rosyą i Fran- 
cyą trzebaby szukać sojuszu. Związek 
z Rosyą i Francyą tem samem spo- 
wodowałby uregulowanie wspomnio- 
nych wyżej spraw, zaś połączenie się 
z trójprzymierzem w każdej chwili, 
jako przyjaznem dla Anglii, nie było- 
by spóźnionem. | 


| on 


prawo głosowania, 


Powszechne 

Z rozpraw nad projektem reformy 
wyborczej hr. Taaffego, prowadzonych 
w parlamencie wiedeńskim, przytoczy- 
liśmy głosy p. Jaworskiego, prezesa 
klubu polskiego, hr. Hohenwarta, pre- 
zesa klubu centrum, wreszcie hr. Sta - 
dnickiego. Dziś przytaczamy w: stre- 
szczeniu mowę demokraty, dep. dra. 
Kronavettera; w ten sposób czy- 
ielnicy nasi będą mieli zupełny obraz 
tej ważnej dyskusyi. 

Dr. Kronawetter zaczął od tego, że 
obowiązkiem jest współczesnego - pań- 
stwa, wszystkich obywateli do obioru 
swych reprezentantów upoważnić. Za- 
rzut, że rząd nieporozumiał się z 
klubami, nim postawił swój projekt, 
nie jest słusznym. Czyż władza ludo- 
wa przeszła w ręce kilku przewód- 
ców klubowych? Najważniejsze spra- 
wy powinny się publicznie rozstrzy= 
gać. Ministerstwo nie ma prawa po- 
stanawiać w salonach klubowych lub 
ministeryalnych, co się ma stać, Do- 
póki sprawy państwowe załatwiać się 


(będą między ministrami i przewód- 


cami klubów, dopóty parlamentaryzm 
będzie zawsze dyskredytowany. Obra- 
ża to także nasze prawa, bo ja tak 
dobrze mogę tego żądać. czego żąda 
trójprzymierze opozycyjne, pp. Piener, 
Hohenwart i Sobieski li, w postaci 
p. Jaworskiego (Wesołość). Ft ego ci- 
vis Romanus sum. 

Panująca dziś gospodarka klubowa 
może być usuniętą tylko na drodze 


plebiscytu. Liberaini twierdzą, że tylko 


omi są obywatelami: nasza ustawa zna 
tylko obywateli wiejskich i miejskich, 
innych nie. Ci panowie jednak rozu» 
mieją pod słowem: obywatele — pa- 
(rycyuszów, głośno tylko tego powie- 
dzieć nie chcą, gdyż wiedzą, że gdzie 
są patrycyusze, tam są i plebejusze. 
Ci panowie zresztą mają zmienne 
zdania — (tu mowca przytacza dowo- 
dy swego twierdzenia z roku 1848), 
a zawsze lud na nich źle wychodzi. 
Z ustępu tego mowcy dra Kronawet- 
tera przytoczymy wyjątek, który obu- 
dził powszechną wesołość. Były mini- 
ster, dr. Aleksander Bach, jako refe- 
rent wiedeńskiej komisyi gminnej, któ- 
ra wystosowała do ministerstwa pro- 
test z powodu wykluczenia robotników 
od wyborów, wystąpił w ich obronie, 
utrzymując, że to jest. nieprawda, ja- 
«oby robotnicy mieli być głupsi, niż 
ktokolwiek inny, gdyż we wszystkich 


NEMBOD i S-ka 


PRZEZ 


Jerzego Ohnet'a. 


(Ciąg dalszy). 

— Dziękuję. Podobna delikatność uczuć nie 
zadziwia mnie w tak subtelnie czującem ser- 
duszku. 

— Zresztą ta sytuacya nietylko tobie wy- 
daje się fałszywą... Nie uwierzysz, jak ubolewa 
nad nią obecny właściciel. ` X 

— Pozwól mi: pani nie litować się nad 
nim. 

— O, nie mam zamiaru cię rozczulić — 
' zawołała ze śmiechem Manuela — powtarzam 
tylko, jaki przykry antagonizm wytwarza to bli- 
zkie sąsiedztwo. Jestem pewna, że nie na tem 
koniec przykrości. 


— Tam do djaska — pomyślał Klemens. — 
Chce mnie przyprzeć do muru. Czy nie przycho- 
dzi czasem z polecenia bankiera? Przed chwilą 
wychwalała moją posiadłość pod niebiosa, teraz 
znów pokazuje jej złe strony?... Kiedyż szydło 
wyjdzie z worka?... 

Nie czekał długo. Pani Peral ciągnęła da- 
lej z pełnym tęsknego marzycielstwa uśmie- 
chem. i 

— Nudzę się okropnie w tem Chevro- 
lière.. a tu tak uroczo... tu mogłabym przebywać 
wieki całe. Gdybyś kiedykolwiek chciał się po- 


zbyć twoich posiadłości, uprzedż mnie; odkupię 
je chętnie. 

Klemens uśmiechnał się. Teraz nareszcie 
znalazł rozwiązanie zagadki. To go ubawiło... 

— Po co ci moja buda? Jesteś panią ban- 
kierskiego serca, a co za tem idzie, zostaniesz 
niedługo panią jego zamku? 

Policzki Manueli zarumieniły się. 

-- Kto to może wiedzieć? Estera tak ule- 
gła dotąd, odrzuciła wzgardliwie kandydaturę 
Brucken a. 

'-— Ho! ho! Wcale nie głupia panna. 

— Zdaje mi się, że rozpoczęła ze mną wal 
kę głuchą, ale uporczywą... Pojmujesz, że niepo- 
zwolę się maltretować przez tę małą. Kto wie, 
czy nie przyjdzie wobec tego porzucić ojca... 
A więc.widzisz, iż w podobnym wypadku, two- 
ja posiadłość byłaby dla mńie uroczem schronie- 
niem. A- przytem... 


Klemens z miną poczciwca zapytał. 
— [hnirygujesz mnie po raz drugi. Nowa 
zagadka. © 

— Nie udawaj. Otóż powiem, com rozu- 
miała pod tem.. a przytem. A przytem przeko- 
nałbyś świat, że nie istnieje tajne porozumienie 
pomiędzy tobą a panną Nuno. 

Klemens zerwał się blady, wzburzony. 

— Kochana hrabino, zechciej dać mi świę- 
ty pokój z panem Nuno, panną Nuno i całą ro- 
dziną Nuno. Nie znam tych ludzi i nie chcę ich 
znać. Przypadkiem spotkałem kiedyś tę osóbkę, 
ale nie zajmuję się nią i byłbym wielce zobowią- 
zany, gdyby zechciała mnie w tem naśladować... 


Sprzedawać mój dom dla dowiedzenia nie wiem | 


komn, nie wiem czego, nie uznaje żadnej potrze- 


by, a ponieważ mnie tu bardzo dobrze, 
zostaję. 

-- A jeśli powiedzą, że ta grymaśnica 
z twojej przyczyny odrzuciła konkurenta narzu- 
conego przez ojca? 

— Nic sobie nie będę z tego robił. A zre- 
sztą, na jąkiej zasadzie podobna plotka? 

— Wiedzą, że szaleje za tobą... Ojciec 
drży z obawy, że wychrzci się dla poślubienia 
ciebie. 

— Sapristi — zawołał Klemens. — Dla 
poślubienia mnie? Gzy choć zapyta mnie o po- 
zwolenie, czy ma zamiar siłą mnie zaślubić? 


po- 


Góżem zawinił potomstwu Abrahama, Izaaka 


i Jakóba? Ależ ja nie chcę tej dziewczyny. Uwa- 
żam ją za brzydką z tym owczym profilem. 

— Nie pleć bredni. Ona jest piękną. 

— W każdym razie, bogata do... obrzy- 
dliwości. 

— Czy się uskarżasz na to? 

— Czyżbyś sama uwierzyła w te bezsen- 
sowe brednie. 

— Klemensie — rzekła z nagłą powagą 
pani Peral. — Jestem przekonaną, że nie myślisz 
o Ksterze, ale mam równą pewność, że Ona my- 
sli o tobie. Napomykałam ci o tem niegdyś żar- 
tem na wieczorze, dziś powtarzam to jaknajpo- 
ważniej. Ty jesteś przyczyną jej oporu, a ponie- 
waż wiem, że podobna sytuacya nie może być 
dla ciebie arecymiłą, daję ci sposób na wyjście 
z niej po rycersku.. I dla tego chcę kupić la 
Commanderie za cenę dobrowolnie przez ciebie 
naznaczoną... 
m=— A Nuno zapłaci! 

#— Ze mną masz tylko do czymienia. Mar- 
grabio, za otrzymaną sumę będziesz mógł nabyć 


dziesięć razy rozleglejszy majątek w Prowancyi 
i rozpocząć życie na nowo eh grand seigneur 
z moralnem zadowoleniem, żeś. wniósł pokój 
w rodzinę i oddał przysługę przyjaciółce. Czy 
nie piękny program ? . 

— Bardzo piękny. Ale możemy osiągnąć 
tenże sam rezultat bez tylu zmian. Moja o0be- 
cność przeszkadza sąsiadowi? Pojadę do Szko- 
cyi, gdzie mnie wzywają krewni. 

Ale... powrócisz ?... 

— (zy skazujesz mnie na wieczyste wy- 
gnanie? 

— Jeśli Estera będzie wiedziała, że nadzie- 
ja ujrzenia cię nie jest straconą, wytrwa w swo- 
im uporze. Brucken za swą rozpacz cieble uczy- 
ni odpowiedzialnym. i 

— Przekonałaś mnie do reszty — zawołał 
wesoło Klemens. — Jakto, mam uciekać przed 
Brucken'em? Chyba zamabyś w to nie uwierzy- 
ła. Dość tego. Czas zakończyć te śmieszną farsę. 
Mówny poważnie. Niechaj urać. Nunowie ra- 
dzą sobie jak chcą, hrabina Peral jest tak... 
piękną, iż w każdym razie z walk tych rodzin- 
nych wyjdzie zwycięzko... (o do mnie, jako da- 
wny rycerz pani, spełnię rozkaz i usunę się... 
Lord Grey proponuje mi podróż na swoim ja- 
chcie do (Ceylonu... Zrobimy podróż naokoło 
świata... A kto wie, skoro raz znajdziemy się 
na pełnym morzu, wśród egzotycznych krain... 
może się znajdzie jaki litościwy orkan, tygrys, 
żółta febra — piraci, rozbicie okrętu... Czy ja 
wiem? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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warstwach ludności znajdują się głupi 
ludzie. Co się zaś tyczy ich zależnego 
"stanowiska, to w naszych stosunkach 
iten jest od mnóstwa rzeczy zale- 
żnym, kto ma majątek. i 

SiZa Schmerlinga w 1861 nie było 
już mowy o reprezentacji słusznej, 
lecz o reprezentacji interesów, a czem 
jest, istotnie taka reprezentacya, ka- 
żdemu wiadomo. Jesi to koń, na któ- 
rym wiezie się swoje: ja. 

Mowca przypomina demonstracyę 
na rzecz powszechnego prawa głoso- 
wania, urządzoną w 1869 przed par- 
lamentem, którą przewódcy odpoku 
towali ciężkiem więzieniem z powodu 
zdrady stanu. 

Twierdzenie dep. Plenera, że nowi 
wyborcy nie płaciliby żadnego poda- 
tku, jest mylnem. Nie chodzi o to, 
kto niesie podatek do kasy podatko- 
wej, tylko o to, kto go płaci. Chłop 
przerzuca swój podatek na tego, kto 
kupuje zboże, ten na młynarza, mły- 
narz na piekarza, piekaiz wreszcie na 
drobnego przemysłowca, który znowu 
temu samemu chłopu spodnie robi. 
(Wesołość). Nie można przeto powie- 
dzieć, kto indywidualnie płaci poda- 
tek. W ogóle płaci go wielki lud. Im 
mniej kto pracuje, tem mniej płaci 
podatku, a kto ma 100.000 milionów, 
ten nie płaci żadnego podatku, lecz 
podatek jest tu rezultatem potu pra- 
cującego ludu. I śmie kto mówić: to 
są ludzie, którzy nic nie płacą! 

Mówią, że burżuazya jest podsta- 
„wowym elementem państwowym. 
. Wszyscy są nim jednakowo. Ustawa 
nie powinna być wydawana ze wzęlę- 
du na jakieś stronnictwo, ale na za- 
sadach prawa i sprawiedliwości. (Po- 
takiwanie n Młodoczechów). Wszyscy 
obywatele państwa są równi; narodo- 
wości nie mają znaczenia. (Śmiech na 
lewicy). Przedłożenie rządowe, wystę- 
pujące przeciw egoizmowi grup, jest 
dobre. 

Gdyby ktoś uwierzył obliczeniom, 
robionym z powodu przedłożenia, mu- 
siałby przypuścić, że w parlamencie 
będą radzili sami ludzie w podartych 
spodniach, a dzisiejsi koryfeusze par 
lamentu patrzeć na to będą z galeryi 
(wesołość). 

Panowie, którzy robią te obliczenia, 
sami w nie nie wierzą? Czy w roku 
1848-mym, kiedy głosowanie także 
było powszechne, siedział tu kto w 
podartych spodniach? W Niemczech 
na 400 deputowanych, jest 40-tu so- 
cyalnych demokratów — czy to tak 
dużo? A socyaliści nie są tylko rę 
kodzielnikami, należą oni i do klas 
wyższych. ! 

Twierdzą, że polityczny stan posia- 

dania nigdy nie ma się zmienić. Ależ 
całą ziemia zmienia swój wygląd, a 
gdy nadejdzie dla niej koniec, to się 
i polityczny stan posiadania skończy. 
Lud chce powszechnego głosowania, 
a choćby nawet ani jednego deputo- 
wanego nie zdobył, to i tak będzie 
zadowolony. Naszem zadaniem jest 
iść ciągle naprzód, a każdy pariament 
następujący będzie wolnomyślniejszym 
od poprzedniego. Gdyby się Plener, 
Hohenwart i Sobieski II złączyli, aby 
wystąpić za zniesieniem kuryj, cały 
lud poszedłby za nimi z ochotą, a nie 
za hr. Taaffem. 
. Kroku swego hr. Taatie nie może 
już cofnąć. Zapytano go szyderczo: 
Kto są twoi sprzymierzeńcy? Kilku 
młodoczechów, Pernerstorfer i Krona- 
wetter? To nieprawda. Za ministrem 
stoją miliony politycznych helotów, 
którzy go poprą. Hr. Taaffe powinien 
z całą siłą, którą mu daje konstytu- 
cya austryacka, obstawać przy śwym 
projekcie reformy wyborczej. Gdyby 
upadi; to nic (wesołość), spokojnie 
może trójprzymierzu adsiąpić mini: 
steryglnego stołu; zobaczymy, czego 
to onu dokaże! 


p RGG 


Gynizm „Przeglądu“. 


Wychodzący we Lwowie pod re- 
dakcyą p. Ludwika Masłowskiego Prze- 
gląd zabrał głos w sprawie przedło- 
żonego przez hr. Taafiego projektu 
reformy wyborczej. Znany jest skrajny, 
reakcyjny kierunek tego dziennika, ale 
obecny głos jego w sprawie reformy 
wyborczej przeszedł wszelkie możliwe 
granice, jest wprost obelgą dla ludzi 
pracy i zwolenników socyalnych re- 
form w duchu katolickim, w duchu 
stopniowego przyznawania praw oby- 
watelskich coraz szerszym sferom, po- 
siadającym odpowiednie uzdolnienie 
do rozumnego wykonywania rzeczo- 
nych praw. ą 

Przegląd ucieka się do przypomuie 
nia wojny między północnemi i połu- 
dniowemi Stanami północnej Amery- 
ki; po wojnie nadano powszechne 
prawo głosowania tamtejszym Mu- 
rzynom, a rezultatem tego prawa 
jest zupełne pognębienie białych i 
zwalenie na tych ostatnich wszystkich 
ciężarów. A. dalej pisze Przegląd (cy- 
tujemy dosłownie): „Ale nie można 
tłómaczyć wszystkiego kolorem skóry, 
trzeba znaczną część rezuliatów, osią- 
gniętych w południowych krajach Sta- 
nów Zjednoczonych, zapisać na ra- 


NOWY KURYER POL SZK L 


któw, a to tembardziej, że te instyn- 
kła — jak fakta wskazują — zupełnie 
są ie same u Murzynów, co u tłumów 
europejskich, ta sama niechęć do 
warstw wyższych, ta sama skłonność 


do zwalania wszystkich ciężarów na 
rządniejszych 
ludzi, ta sama zaciętość i bezwzglę- 
dność w walce, podobna do niena- 


barki pracowiiszych i 


wiści*. 


Oto porównanie warstw pracują- 
cych naszego kraju do Murzynów jest 
dla Przeglądu argumentem do zwal- 
czania projektu reformy hr. Taattego, 
a widmo nienawiści społecznej ma 
służyć do odstręczania od niej ludzi 
umiarkowanych. Albo 
Przegląd nie zna kraju naszego i spo- 
łeczeństwa naszego, albo rozmyślnie 


spokojnych i 


ucieka się do środków i sztuczek, ko- 


piących przepaść między warstwami 
społecznemi w naszym kraju Schodzi 


on się tu z innymi pracownikami, 
którzy w tym samym cełu pracują in- 
nemi drogami; w każdym razie jestto 
krajanie pieczeni z dwóch stron, a 
znajdzie się punkt, gdzie tacy „krajczo- 
wie“ spotkać się nareszcie muszą. 
Lud nasz wiejski, dzięki pracy du- 
chowieństwa, mauczycielstwa, 
działalności Sejmu, dzięki działalności 
władz szkolnych, z motłochiem murzyń- 
skim w Ameryce równanym być nie 


"może; i to mówimy o ludzie naszym 
wiejskim w najszerszem tego słowa 
- znaczeniu. 


W miastach naszych gar- 
stka agitatorów pracuje z wysiłkiem 
nad zbałamuceniem warstw robotni- 
czych; dotąd ich w zupełności nie o- 
garnęła. Ale nawet już zbałamuceni 
nie zasługują na to, by ich równano 
z Murzynami. Nie rzucać takiemi o 
kreśleniami należy, 
prawdę pracę nad ludem w mieście i 
na wsi, pomódz tym, co ją ciężko i z 
wysiłkiem prowadzą; taka tylko praca 
prawdziwy pożytek przynieść może, 
taka praca przygotować te zastępy do 
stopniowego zyskiwania praw obywa- 


tejskich, za czem oświadczają się naj- 


wybitniejsze i najpoważniejsze rozumy 
i najsziachetniejsze duchy w naszym 
narodzie. Jątrzenie w guście Praeglą- 
du pchnąć je tylko może w objęcia 
najgorszych . agitatorów i służyć im 
jako najlepsza broń. Na szczęście cy- 
nicznych, reakcyjnych idei 
nie podziela nikt — świadczą o tem 
rozprawy w parlamencie, 
głosy całej prasy polskiej 
glądu — puszczyka przebrzmi 
echa. 


Głos Prze 
bez 
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Proces lichwiarzy i karciarzy, 


W Hanowerze, w dniu 28 paździer- 
nika b. r rozpoczął się proces nad- 
zwyczaj interesujący przeciw szulerom 
i karciarzom. Potrwa on co najmniej 
dwanaście dni, ponieważ do sprawy 
powołano około 150 oficerów z roz- 
maitych niemieckich garnizonów, prócz 
tego znaczną liczbę studentów, wła- 
ścicieli dóbr i inne osoby. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: ban- 
kierowie: Abter. Albert Hess przezwa- 
ny Selmann, Maks Rosenberg, kapita- 
lista Jan Fahrle, rotmistrz Mayerrinck, 
wszyscy z Hanoweru; bankier Juliusz 
Surman i kapitalista Samuel Seeman, 
obadwaj z Berlina, oraz kupiec Juliusz 
Stamer. Jeden z najyłówniejszych ob- 
winionych kapitalista Arnold Herbert 
Lichtner, kilkakrotnie już karany wię- 
zieniem, z powodu symułowanej cho- 
roby, pomieszczony został w miejsco- 
wym szpitalu, ratował się ucieczką i 
ma przebywać w Wiedniu, lecz wy- 
dania go odmówił rząd austryacki. 
Zaś baron Zedlitz-Neukirch, porucznik, 
dotąd odnalezionym być nie mógł. 
Rotmistrz Muyerrinck i poruczmk Ze- 
dlitz- Neukirch występują w procesie 
jako wabiący do gry. Oskarżeni są 
mianowicie o to, że w ciągu ostatnich 
pięciu lat w mieście Hanowerze i w 
innych miastach dopuszczali się fał- 
szów w grze, już to za pośrednictwem 
podwójnej rulety, już to za pomocą 
znaczonych kart, dawania sobie zna- 
ków umówionych itp. Nadto bankier 
Ludwik Abter, obwiniony i o inne 
jeszcze przestępstwa, mianowicie: o 
wyzyskiwanie lichwy od oficerów i 
sprzedaż loteryjnych losów, o których 
zamilczał, że nie są to pełne losy, ale 
tak zwane „kwity ratowe* czyli pro- 
mesy i że wygrana nie może być pod- 
niesioną dopóty, dopóki całkowity los 
wykupionym nie zostanie. Nakoniec 
Abterowi jeden z właścicieli dóbr, oj- 
ciec oficera, złożył grubą sumę na o- 
płacenie długów syna, które jednak 
bankier zużył na swoją jedynie ko- 
rzyść. 

Po ukonstytuowaniu się sądu roz- 
prawa rozpoczęła się o.godzinie 10 
przed południem i trwała do 6-tej. 
Z wstępnych pytań śledczych okazało 
się, że wszyscy oskarżeni byli już ka- 
rani, a nawet bankier Abter za krzy- 
woprzysięstwo i lichwę odsiadywał 
rok więzienia. 

Pierwszego przesłuchiwano barona 
Juliusza Sūssmana. Podał on, że o- 
we niepełne losy loteryjne sprzedawali 
bankierzy Seeman i Rosenberg, i że 


chunek ogólno-ludzkich wad i instyn- 


dzięki. 


ale podjąć na 


Przeglądu 


świadczą 


mieli prawdopodobnie z tego zysk, 
pierwszy około 200 tysięcy marek, 
drugi około 35 ciu tysięcy. On prze- 
cież nie wiedział zgoła, do jakiego ce- 
lu służyły te losy niepełne. 

Albert Seeman i Maks Rosenberg 
mniej więcej przyznali się do tego 
czynu, mianowicie, że sprzedając owe 
losy po cenach wedle planu loteryt, 


nie uprzedzali oficerów, że należy je 


odnawiać. To samo zeznał baron Ab 
ter, podając kwotę otrzymaną za losy 
na 11.046 marek i 

Następnie przesłuchiwano osoby bio- 


rące uczestnictwo w grze. Kapitalista 


Jan Fährle, zeznaje, że w roku 1886 
poznał się z głównie obwinionym ren- 
tierem Lichtnerem, i kiedy przeniósł 
się w r. 1887 z Wiednia do Hanowe" 
ru przybrawszy do wspólnictwa rot- 
mistrza Mayerrincka, szczęśliwie grał 
tak w Hanowerze jak i w innych mia- 
stach. Bankierowie: Abter, Maks Ro- 
senberg, Albert Seeman i kapitalista 
Seeman, nie zaprzeczają, iż są szu- 
lerami, ale nie przyznają się wcale do 
gry fałszywej. Nie zaprzecza również 
kapitalista Seeman, że posiadał ruletę 
iże z nią objeżdżał niemieckie mia- 
sta. Oskarżony bywał w Hanowerze 
corocznie pięć razy i prowadził grę w 
„Hotel Russie“. Tu przedstawiali go 


| towarzysze oficerom, jaka wielkiego 


przemysłowca pod fałszywem nazwi- 
skiem. Oprócz gry w ruletę, grano 
nadto w „maczka* z wielką przyje- 
mnością. 

Oskarżony Rotmistrz Mayerrink. u- 
rodzuny w Magdeburgu przeniósł się 
w r. 1885 do Hanoweru. Jest on czło- 
wiekiem zamożnym, ożenił się boga- 
to i jak twierdzi od ojca otrzymuje 
także pomoc pieniężną. Pomimo to 
żyjąc bardzo wystawnie, środki finan- 
sowe tak znaczne wcale mu nie wy- 
starczały. Pomiędzy dowodami znajduje 
się rachunek rzeźnika na kwotę 8000 
miarek. Jest więc przeto podejrzenie, 
że rotmitrz dla wyrównania potrze- 
bnych wydatków, dopomagał sobie 
grą, jakkolwiek oskarżony twierdzi, 
że gra kosztowała go bardzo grubo. 
Co do stosunków tak ścisłych z współ- 
oskarżonymi, rotmistrz tłómaczy się 
że najprzód znajdował przyjemność 
w ich towarzystwie jako istotnych 
gentlemenów a następnie ciągnęło go 
zamiłowanie namiętne do gry. 

W drugim dniu rozprawy przesłu- 
chiwano bankiera Abtera, co do po- 
pełnionego oszustwa. Właściciel dóbr 
Schirstadt doręczył oskarżonemu 19.700 
marek celem uregulowania choć w 
części długów, jego dwóch synów, wy- 
noszących 40.000 marek. Oskarżony, z 
tych pieniędzy sprzeniewierzył 1250 
marek, twierdząc, że je zapłacił ins- 
pektorowi Mayerowi z Wandsbeck. 

Następnie przystąpiono do przesłu 
chiwania świadków w sprawie Sussma 
na. Po wejściu świadków sala cała 
zamieniła się na prawdziwe koszary 
wojskowe, bo jakkolwiek niektórzy o- 
ficerowie wystąpili w cywilnej odzieży, 
większa część ubrana była w mundu- 
ry, przeważały szczególniej mundury 
kawaleryjskie. Porucznik Deken-Rin- 
gelheim przesłuchiwany najpierwej o- 
świadczył: Mój bankier w Berlinie za- 
lecił mi Maksa Rosenberga, bo mia- 
łem, właśnie zapłacić dług karciany w 
sumie 10.000 m. Mogłem się wpra- 
wdzie odwołać do mego ojca, ale by- 
łoby to dla mnie wielce kłopotliwem. 
Rosenberg przybył do mnie do Dre- 
zna i zaproponował mi kupno losów, 
co rzecz pożyczki znakomicie miało 
ułatwić. Kupiłem przeto 50 sztuk la- 
sów loteryi saskiej i brunszwiekiej na 
co wysławiłem weksel więcej niż na 
4000 marek. Rosenberg twierdząc, iż 
losy te powinny być wymienione do 
następnej klasy, takowe przy odejściu 
zabrał, nie dawszy mi ani gro- 
sza gotówki. 

Następny świadek, porucznik Foer- 
sier z pułku kirusyerów gwardyi, Ze- 
znał, że w r. 1890 komenderowany 
do szkoły jazdy, pożyczył od Rosen- 
berga 2000 marek, za które miał za- 
płacić z początkiem następnego roku 
5000 marek. 

Porucznik Bohten- Halbach z 21 
pułku dragonów w Bruchstal zeznaje, 
że miał także płacić dług karciany. 
Napisał więc do Rosenberga, od któ 
rego wziął 
marek. i nadto musiał kupić losów 
od niego za 4000 marek. Znajdował 
się wówczas w wielkiej patrzebie. Pó- 
źniej, po śmierci ojca, o czem zawia- 
domił Rosenberga, wielokrotnie otrzy- 
mywał od tegoż pieniądze, w ogólnej 
sumie 29.000 marek, za które zapłacił 
pięćdziesiąt tysięcy marek. 

Porucznik Poose z 26 pułku pie- 
choty, zeznał, że wziął od Rosenber- 
ga około 800 marek, oprócz tego ku- 
pował od niego losy. Wekslu jednak 
z powodu nieupłynionego terminu nie 
odnowił, lecz wydał nowy weksel i 
musiał kupić nowe losy, ca uczyniło 
razem 12.000 marek długu, zapłacić 
zaś musiał razem 27.000 marek. 

Nadporucznik Lóttichau, zeznał, że 
wziął od Rosenberga 2000 marek go- 
tówką i kupował od niego losy. Dług 
jaki stąd powstał w sumie 20.000 -ma- 
rek całkowicie zaspokoił. 


QB. 


gotówką 7 do 8 tysięcy | 
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Kalendarz. Dz- Narcyza b. i Euzebii 
p. m. Juro Zenobiusza i Zenobii mm. 


Z Iwowskiej rady miejskiej. Prezy. 
dent miasta p. Mochnacki otwierając po- 
siedzenie zawiadomił radę, iż przeciw u- 
rzędnikowi magistratu, posądzonenu w 
jednem z lwowskich pism o przekup- 
stwo, wytoczył dochodzenie urzędowe. 

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego postawił jeszcze r. ks. Korze- 
niowski wniosek, ażeby rada miejska po- 
parła petycyę, wniesioną do Sejmu przez 
Towarzystwo opieki nad uwolnionymi wię- 
źniarni w sprawie utworzenia krajowych 
zakładów przymusowych pracy. Rada u- 
chwaliła petycyę tę przekazać do regula- 
minuwego traktowania, 

Wkońcu załatwiono kilka spraw mniej- 
szej wagi. 

Towarzystwo szkoły ludowej, na li- 
czne zapytania nauczycielstwa i publiczno- 
ści, oznajmia, że wyszedł już drugi na- 
kład „Zeszytów dla szkół ludowych*, za- 
stosowany do najnowszych przepisów, a Wy- 
dany przez Towarzystwo. Zeszyty te za- 
mawiać można w lokalu Towarzystwa 
(Lwów, ulica Batorego, l. 30) codziennie 
od godziny 5 6 popołudniu, albo listo- 
wnie. 

Rowa strategiczna kolej żelazna. 
W najbliższych dniach zostanie przedło- 
żony Radzie państwa projekt zbudowa- 
nia nowej, strategicznej kolei żelaznej 
z Tarnopola do Halicza. —  Koszta 
budowy obliczono na 10 do 11 milio- 
nów. Kraj Galicyi oświudczył gotowość 
przyłożenia się do kosztów jednem milio- 
nem złr. Budowa kolei potrwa lata, rząd 
wszakże już otwiera kredyt na kolej w 
budżecie za r. 1894. Kolej ta nie będzie 
strategiczną, jak oddział jej między Sta- 
nisławowem i Woronianką, lecz zwykłą 
lokalną linią drogi żelaznej. 

Powiatowe towarzystwo handłowe, 
którego celem będzie dostarczanie kółkom 
rolniczym i sklepikom wiejskim towaru 
z pierwszej ręki. zawiązuje się obecnie we 
Lwowie. 

Słynny rzezimieszek niemiecki, kan- 
celista Adolf Krüger, zamknięty od roku 
1891-go w domu obłąkanych w Herber- 
ge, nagle umknął z zakładu, tak, iż uza- 
sadniona jest obawa, że rychło znowu da 
znak życia przez włamywanie się do mie- 
szkań i grabieże. Z dawniejszych czynów 
jego „heroicznych“ wymieniamy, że Kri- 
ger z zakladu obłąkanych w Dalforfie pu 
raz ostatni umknąwszży w r. 1887-ym, 
następnej nocy włamał się do samego 
zakładu i wyzwolił z niego również tam 
umieszczoną swoją kochankę. Dalej, że w 
Frankfurcie nad Menem skradł pewnemu 
bankierowi papierów wartościowych na 
20.000 marek, kiórych części pozbył się 
pod fałszywem nazwiskiem we Wrocłas 
wiu., Celem zatarcia śladów swoich, do- 
niósł z Rutterdamu prezydyum: policyi tu 
tejszej, że zaciągnął się do armii kolo- 
nialnej w lndyach, że zatem oszczędzi 
sobie prezydyum dalszych zabiegów. Zdra- 
dził się jednak później, próbując spienię- 
żyć część pozostałą skradzionych papie- 
rów w Kolonii. Przytrzymany przez poli- 
cyę w Frakfurcie skazany został na osiem 


| lat więzienia, pomimo, iż wszelkimi spo- 


sobami starał się przekonać sąd, że jest 
waryatem. Miał i proces w Magdeburgu 
o grabież, gdzie grał w toku posiedzenia 
istną komedyę: przez dwie godziny stal 
na jednej nodze i wykrzykiwał: „Litości, 
litości-* Skazano go na 4 lata więzienia do: 
datkowu, które miał odsiedzieć w więzie 
niu kasselskiem. Tutaj podłożył ogień pod 
więzienie i umknął. Zamknięty w więzie- 
nu ponownie, tak zręcznie udawał obłą- 
kanie, że znowu dostał się do domu wa- 
ryatów w r. 189l-ym. skąd teraz znowu 
uciekł w kostyumie stróża więziennego. 
Rzadki ten ptaszek liczy lat 30, jest bar- 
dzo przystojny, ma imponującą postawę. 

Socyalizm w armii włoskiej. W Pa- 
lermo przyaresztowano dwóch podofice- 
rów,. którym dowiedziono, że mają ścisłe 
stosunki z socyalistami a mianowicie ze 
stowarzyszeniami robotniczemi i wskutek 
tego zostali oni zdegradowani i deportowani 
na wyspę Capri. Jak twierdzą dzieanigł 
włoskie: Roma i Corriere della Sara 
agitacye socyalistyczne między wojskiem 
w Sycylii przybrały szerokie rozmiary. 
Rząd przedsięwziął bardzo ostre Środki, 
a mianowicie postanowił, aby sycylijskich 
rekrutów rozdzielać po „rozmaitych pul 
kach stałego lądu, nadto wzbronił czyta- 
nia gazet w koszarach. 

Szaleństwa kobiet francuskich. Ad- 
mirał Avelane podczas pobytu swego w 
Paryżu otrzymał 19.000 listów; przeszło 
10.000 zaś z pomiędzy tych listów po- 
chodziło od kobiet francuskich. Jedne z 
nich w czułych słowach domagały się 
rendez-vous z Avelanem w sposób nieraz 
bardzo ponętny; inne żądały fotografij 
jego, pamiątki, upominku, kilku włosów, 
kawałka rękawiczki lub też jakiejkolwiek 
innej części ubrania. Qzterech oficerów 
rosyjskich zajętych było ciągłem adezyty- 
waniem korespondencyj. Zauważyć nale- 
ży, iż gdyby ws .ystkim Francuzkom, pra- 
gnącym tego, Avelane chciał był ofiaro- 
wać pukiel włosów, nie starczyłoby po 
temu włosów oficerów i żołnierzy całej 
marynarki rosyjskiej. Odpowiedź na te 
listy będzie przesłaną z portu pirejskiego, 
dokąd odjechała eskadra rosyjska. 


Wszyscy oficerowie rosyjscy a nawet 
majtkowie prości otrzymywali setki takich 
listów, również z podobnemi prośbami. 


Oni mieli więcej czasu na spełnianie 
próśb, aniżeli Avelane, 

Dowód, jak szaleństwo opanowało 
| francuskie kobiety, stanowi następujący 


fakt: Gdy Rosyanie odjeżdżałi z Paryża 
do Lyonu, na moście Sekwany stała mło- 
da kobieta, wołając z zapałem: Vive lu 
sainte Russie! Nagle kobieta owa krzy- 
knęła: Życie moje oddaję za Rosyą i 
skoczyła w nurty rzeki, gdzie śmierć w 
istocie znalazła Smutne to są wszystko 
dowody jakiegoś chorobliwego rozstroju, 
niesłychanie spotęgowanej hysteryi, a wi- 
na za to w chwili obecnej spaść musi 
na prasę francuską. 

Z więzienia sądowego w Inowrocła- 
wiu uciekł w poniedziałek osławiony zło- 
dziej Chrapkowski, który już 17 kradzie- 
ży ma na sumieniu. Wieczorem tegoż 
dnia widziano go w Bydgoszczy przy u 
licy Dworcowej w jego dawnym warszta- 
cie, a w nocy okradł jakiegoś podróżnego 
przy ulicy Toruńskiej, do którego się wła: 
mał i zabrał mu reglan, płaszcz, kami- 
zelkę i ldr"marek, które się znajdowały 
w kieszeni skradzionych sukni. 

P. Leon Rudnłeki, dawniej dziedzic 
majątku Salwina w powiecie bydgoskim, 
nabył drogą wolnej sprzedaży od p. R. 
Holtza majątek Blumenfelde (dawniej Kwia- 
tkowo), w powiecie kościerskim położone, 
a mające przeszło 2000 morgów obszaru. 


* Zmarli. Księżna Małgorzata Czarto- 
ryska, córka księcia de Nemours i żo- 
na księcia Władysława Czartoryskiego, 
syna Adama, po długich cierpieniach, 
przeniosła się do wieczności w pała- 
cu Lambert, rezydencji paryskiej ro- 
dziny Czartoryskich. 

Całą zimę tegoroczną przepędziła 
w San-Remo. Na wiosnę przeniesiono 
ją do dumu zdrowia, w okolicy Frank- 
furtu, zkąd powróciła przed kilkuna- 
stoma dniami do Paryża, w stanie, 
nie pozostawiającym żadnej nadziei. 
We wiorek rozpoczęła się agonia i o 
godz. 9 wieczorem. wydała ostatnie 
tchnienie. Przy łożu jej, czuwał mąż 
i dwaj synowie: Adam i Witold. 

Wiadomość szybko się rozbiegła i 


'obecni w Paryżu członkowie familii 


Orleańskiej, natychmiast przybyli do 
pałacu. Książe Chartres, książe d Au- 
male, książe Joinville, księstwo de A- 
lençon, hrabia d'Eu i jego żona, cały 
wieczór przepędzili i nie szczędzili 
słów pociechy strapionej rodzinie. 

Księżna Małgorzata Czartoryska li- 
czyła zaledwie 48 lat. Wyszła za mąż 
w 1872 r. 

Obdarzona niezrównaną dobrocią 
serca, świadczyła wiele dobrego. Opie- 
kowała się szczególniej weteranami z 
1831 r. Emigracya polska straciła w 
niej istotną opiekunkę, gdyż” zmarła 
zajmowała się bardzo jej losem. Co- 
rocznie, urządzała na korzyść biednych 
naszych braci, loterye fantowe, tom- 
bole i bale, a dochód znaczny, przy- 
czyniał się bardzo do ulżenia nędzy 
panującej wśród wygańców. 

Pozostławiła dwóch synów, których 
wychowała z macierzyńską ' troskliwo- 
ścią. 

Podróże cesarza Wilhelma ogromae 
pochłaniają sumy. Pisma berlińskie poda- 
ją w tej mierze następujące, nader cie- 
kawe szczegóły: Podróż cesarza, podjęta 
do Włoch wkrótce po objęciu rządów i 
do Wiednia, kosztowała 800.000 marek. 
Tajny radca, zawiadujący szkatułą cesar- 
ską, miał wówczas powierzoną sobie cię- 
4ką bardzo walizę, zawierającą 50 pier- 
ścieni z brylantami, 150 orderów, 50 bro- 
szek i: cennych szpilek, 30 brylantami o= 
bsadzanych kołij,j 6 szpad honorowych, 
8 wielkie fotografie cesarza i rodziny ce- 
sarskiej w ramach złotych, 30 złotych ze- 
garków z dewizkami, 100 cygarniczek i 
20 dyamentami obsadzanych orderów 
Czerwonego i Czarnego Orła. Podróże 
cesarza w kraju bardzo są także koszto- 
wne. Cesarz płaci bowiem za pociągi 
swoje nadzwyczajne tak samo, jak każdy 
inny śmiertelnik taksę przyjętą, używając 
zaś w drodze wagonu salonowego, otrzy- 
muje go kompletnie do własnej dyspozy« 
cyi, lecz wnosi za siebie i za każdą z o0- 
sób swojego otoczenia opłatę za bilet I 
klasy. 

Zapis. B. prezydent Akademii umieję- 
tności w Paryżu, d'Abadie, ofiarował na 
rzecz tej instytucyi dobra wartości 600.000 
franków i kapitał 400.000 franków w 
akcyach banku francuskiego pod warun: 
kiem, by w zakładach, z tej darowizny 
powstałych nie robiono żadnych wiwi- 
sekcyj. 


Satyra... rumuńska. Z dziennika 
Evenimentul przytaczają pisma wiedeń- 
skie „żart“ następujący. Członek rady 
municypalnej w  Jassach, pan Abgar 


Buielin, ukąszony został przez psa. Dzi- 
wnym trafem podczas gdy rana pana 
radcy żadnego nie nasuwa niebezpieczeń» 
stwa, pies po trzech dniach dostał wście- 
klizny. 

Korneliusz Herz. Lekarski dziennik 
angielski Zhe britisch Medical journal 
donosi, że Korneliusz Herz, znajduje się 
w osłatniem stadyum swojej choroby i 
wkrótce nadejdzie chwila, w której, albo 
zwaryjuje, lub co prawdopodobniej um- 
rze. Według dziennika, bole serca zwię- 
kszyły się ogromnie i skutkiem takowych, 
chory cierpi niepomiernie. Podobne przy- 
padłości, przyprowadzają często do wa 
ryacyi, a zawsze kończą się śmiercią, 
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Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty. słom 
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. 


Kalendarz rybacki. W październiku 
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złowione ryby mu- 
szą mieć przepisaną miarę. Dla sportu 
wędkowego pora jeszcze bardzo dobra. 


Wspierajmy przemysł ojczysty | 


Do naszych czytelników. Do dzisiej- 
szego numeru dołączamy jako osobny do- 
datek: „Kilka słów odpowiedzi na List 
otwarty do ludzi uczciwych p. 
Józefa Rogosza*. Nie jesteśmy bynajmniej 
zwolennikami osobistych polemik, ale za- 
czepieni zmuszeni byliśmy w obronie wy- 
dawnictwa naszego dziennika napisać słów 
parę. Nie umieszczamy wszakże tej obro- 
ny w szpaltach dziennika, bo.nie za za- 
pełnianie szpalt polemikami z panem Jó- 
zefem Rogoszem płacą nasi Prenumera- 
torzy. W dodatku więc osobnym znajdą 
Czytelnicy odprawę, jaką pod adresem 
p. Józefa Rogosza wystosować byliśmy 
zmuszeni. 


Z tajemnic Krakowa. Wczoraj o pół- 
nocy, gdy całe miasto w głębokim już 
śnie było pograżone, i cisza zaległa ulice, 
gdy gdzieniegdzie odezwała się tylko za- 
chrypnięta piszczałka nocnego stróża — 
przed kamienicą pod l. 2, przy placu Ma- 
ryackim zjawiło się dwóch ludzi. Zastrze- 
gamy się już w tem miejscu, że tv nie 
jest bynajmniej fantazya. ale wierna foto- 
grafia rzeczywistości, o czem następne 
przekonały szczegóły, Z przybyłych ludzi 
jeden starszy wiekiem niósł na plecach 
worek, widocznie niepusty, towarzyszył 
mu lękliwie na wszystkie strony oglądają- 
cy się wyrostek. Gzy to zbrodniarze, w 
ciemności nocy szukający osłony do ja- 
kiego potwornego czynu? Starszy rzucił 
ostrożnie worek na ziemię, wydobył z 
niego dłuto, i zaczął operować około ław 
ki kamiennej. Ciężką była jego praca, pot 
lał mu się z czoła, ale nie ustawał w po- 
szukiwaniu, Jak, tylko dłuto uderzy o ka- 
mień w odkopanym dołku, starszy męż- 
czyzna woła: 

— Już go mam! Wicek dawaj worek, 
a prędko. 

Wicek z zaiskrzonemi oczyma spieszył 
z workiem; tymczasem smutny głos Ję- 
drzeja udzywa się: 

— Nie jeszcze nie złoto ani dyamen- 
ty! 

Na ratuszu krakowskim bił kwadrans 
za kwadransem i pięć ich minęło, a ta- 
jemniczy człowiek nie ustawał w pracy, 
towarzysz zaś Wicek drżał już z niecier- 
pliwości i zimna. 

Głuchy łoskot dłuta zbudził jednę z 
mieszkanek domu. W kompletnym negli- 
żu otworzyła cicho okno, spojrzała na dół 
i zbladła z przerażenia. Sądziła, że knuje 
się zamach, że złoczyńcy podkładają pod 
dom bombę dynamitową Lada chwila 
wszystko wyleci w powietrze. Oniemiała 
z przerażenia, nie mogła się ubrać — 
ręce jej skamieniały i sama skamieniała 
ze szlucznym warkoczem w ręce, w chwi- 
li, kiedy toaletę robić zaczynała. Ale jak 
to zwykle bywa, gdy niebezpieczeństwo 
największe; pomoc najbliższa. 

Właśnie wtedy opodal jakaś ciemna 
grupa się poruszyła, czyżby były duchy 
piekielne z jakiemiś widelcami, spieszące 
po Jędrzeja i Wicka Nie to patrol poli- 
cyjny. Zdala wprawnem okiem dostrzegł 
ludzi przed kamienicą; błyskawicznie 
odgadł, że tu pewno złodzieje, dalejże u- 
polować ich trzeba, Według wszelkich 
„prawideł osaczono Jędrzeja i Wicka 1 wte- 
dy zajrzano im w'oczy. Na taki widok 
wschodzących przed ich oczyma „półksię 
życów*, ani jeden ani drugi nie był przy- 
gotowany. 

Nie pomogły żadne tłumaczenia, żadne 
prośby, Jędrzej i Wicek z workiem na 
plecach pomaszerować musieli pod „Te- 
legraf“ i tam w gościnnym białym salonie, 
oczekiwać wschodu słońca po nocy pel- 
nej wrażeń, niespodzianek i zawodów. 

Zaraz po 8 rano dostali zaproszenie 
do komisarza Swolkiena, celem wyjaśnie- 
nia, jakie to zamiary sprowadziły ich 
przed kamienicę. Przedewszystkiem star- 
szy mężczyzna potwierdził, że sie nazywa 
Jędrzej Rybarczyk i ma sklepik z wiktu- 
ałami przy ul. Szpitalnej. Towarzysz jego 
zaś nazywa się Wincenty Gargul i jest 
terminatorem stolarskim. 

Rozwiązały się usta Rybarczykowi i 
mówił kolejno, że nieraz sobie myślał, 
jakby to było dobrze skarb znaleźć i żyć 
sobie wygodnie. Widocznie dobry duch, 
przeznaczony do opieki nad tak pomy- 
słowymi obywatelami, czuwał nad Ry- 
barczykiem, albo też pomyśłał on to w 
tak zwaną dobrą godzinę, bić na to, 
że miał lepszy sen, aniżeli ów Józef egip- 
ski, słynny ze snów i ucieczki przed 
Putyfarą. Otóż. śniło się mu — Rybar- 
czykowi — że pod ławką kamienną przy 
realności pod l. 2 przy placu Maryackim 
jest zakopany skarb olbrzymi. Poszedł, 
obejrzał tawkę, poskrobał się parę razy 
w głowę i skończył na tem, że na lote- 
ryę postawił wykombibowane ze snu liczby, 
w których dwójka stała na pierwszem 
miejscu. Nie dopisała loterya, ale za to 
drugi raz sen Rybarczyka nawiedził i wy- 


raźnie mu wskazywał, że skarb leży pod 
tą zagadkową ławką. 

— Kiedy tak, to coś w tem być musi, 
ale mi nie ucieknie przecie, co mi prze- 
znaczone — trzeba rzecz mądrze obmy- 
śleć, ze święconą kredą iść, obmyśleć 
schowanie na znalezione skarby. 

Sen przyszedł trzeci raz. Tym razem 
z pogróżką, że jeżeli Rybarczyk natych- 
miast do udkopania się nie zabierze, to 
skarb dostanie się jakiejś kobiecie, w dru- 
gim rzędzie do szczęścia przeznaczonej. 
Niepodobna już było zwlekać i Rybar- 
czyk wybrał się po skarb; zaopatrzył się 
w worek na złoto i srebro; oraz drogie 
kamienie, w dłuto do odkopania skarbu, 
w młot do rozbicia skrzyni, w worek do 
przeniesienia tych zdobyczy. Wicek miał 
pomagać w przenoszeniu i jego zjednał 
sobie jako towarzysza pod grozą milcze- 
nia. 

Można sobie wyobrazić, jak ta historya 
ubawiła słuchaczy. Jeden Rybarczyk nie 
rozumiał ogólnej wesołości Sądzi, że 
skarb nieodkopany przez niego zapadł się 
do piekła. 


Nabożeństwo żałobne. W poniedzia- 
lek dnia 30 b. m. w kościele OO. Ka- 
pucynów odbędą się dwa nabożeństwa 
żałobne. Pierwsze o godzinie 9 rano za 
duszę ś. p. barona Kaliksta Horcha, pre- 
zesa i założyciela Tow. opieki weteranów 
wojsk polskich z r. 1830 i 1881. 

Drugie o godzinie 11 przed południem 
za duszę ś. p. prof, Lotara Darguna. 

Aleksander Strakosch, znakomity re- 
cytator niemiecki zapowiada w Krakowie 
wieczór dramatyczno-recytacyjny w sobo- 
tę dnia 4 listopada w sali hotelu Sa- 
skiego. 

Sluby. Wczoraj w kościele 0O. Ka- 
pucynów o godzinie 11 przed południem 
o. Wacław pobłogosławił związek panny 
Henryki Walter, córki radcy górnictwa 
z p. Karolem Hrubym, obywatelem ziem- 
skim. 

O godzinie 6 wieczorem w kaplicy 
książęco-biskupiej JE. ks. Kardynał po- 
błogosławił związek panny Olgi Hayderer, 
pasierbicy prof. dra Fran. Kasparka z 
drem Witoldem Ghwalibogowskim, auskul- 
tantem sądu w Krakowie najmłodszym 
synem ś. p. Stanislawa, b. wicemarszałka 
rady powiatowej w Chrzanowie, 

Dyrektor teatru p. Tadeusz Pawliko- 
wski był wczoraj przedmiotem owacyi ze 
strony artystów, którzy gremialnie skła- 
dali mu swoje życzenia, jako w dniu 
imienin dyrektora. Solenizanta przywitała 
orkiestra teatralna polonezem Kurpińskie- 
go, poczem p. Rygier z mandatem (tym 
razem od wszystkich artystów i artystek) 
miał piękną przemowę, ofiarując soleni- 
zantowi trwały upominek od wszystkich 
współpracowników nowej sceny. O go- 
dzinie 2 artyści w restauracyi Grand ho- 
telu zasiedli do obiadu danego przez p. 
Pawlikowskiego. Przeszło 60 osób za- 
siadło do wykwininego stołu w sali par- 
terowej Grand-hotelu. — Prócz całego 
personelu artystycznego -i administracyj- 
nego, maczelne miejsce zajęli goście i ko 
misya artystyczna jako to: dr. Asnyk, dr, 
F. Jakubowski, p. Estreicher, . przedsta- 
wiciele prasy w osobach pp. St. Skrzyń- 
skiego ze Lwowa, Kliszewskiego, Proke- 
sza, Łozińskiego, dra Borońskieyo, dalej 
prof. Zawiejski, p. L. Michałowski, Sta 
necki i Win. Rapacki (syn). Wśród uczt y 
nie brakło głośnych wynurzeń, które w 
formie loastu rozpoczął p. Józef Kotar 
biński na cześć komisyi' artystycznej, p. 
Estreicher. na cześć solenizanta, dr. Asnyk 
na cześć sztuki narodowej. 

W sprawie inseratów. Niniejszem o 
znajmiamy, iż do zbierania inseratów dla 
Nowego Kuryera Polskiego nie jest by- 
najmniej uprawniony p. Stanisław Cy- 
rankiewiez, który dostarczał insera- 
tów dla dawnego Kurjeru Polskiego, 
z p. Stanisławem Cyraukiewiczem nie łą- 
czą nas żadne stosunki zbiera on inse- 
raty do jakiegoś nowego pisma, jeszcze 
niewychodzącego, a-które podobno wyda- 
wać ma kiedyś p. Józef Rogosz. Za in- 
seraty, któreby dla nas, nieupoważniony 
do tego, zbierał p. Stanisław Cyrankie- 
wiez, nie możemy brać na siebie żadnej 
odpowiedzialności. 


Siostry Fay. Wczoraj w sali Kasyna. 


powszechnego popisywały się ze swemi 
„nadzwyczajnościami* siostry Fay, jak 
afisze głoszą znane na szerokim świecie 
prestigitatorki, hipnotyzerki i t. p. Pierw- 
sza część poświęcona „czarnej magii“ 
obfitowała w zabawne figle, jakie zręczną 
rączką wykonywała jedna z sióstr Fay 
Drugą część przedstawienia zajęły seanse 
spirytystyczne bardzo ciekawe i. interesu- 
jące nb. jeśli to były naprawdę „seanse“. 

Publiczność na przedstawienie sióstr 
Fay przybyła licznie. 

Głowny raport oficerów w rezerwie, 
mieszkających w obrębie c, i k. kómen- 
dy uzupełniającej nr. 18 w Krakowie od- 
będzie się 4 listopada o godz. 9 przed 
południem na Wawelu (w głównym trak- 
cie na Í piętrze). 

+ Zmarli. Karol Horaczek, adjunkt 
kolei państwowej, przeżywszy lat 50, 
zmarł w Krakowie dnia 26 października 
DAT: 

Tadzio Żółtowski, syn Edwarda i ś. p. 
Maryanny z Wodzińskich, uczeń V klasy 
gimnazyum św. Anny, w 14 wiośnie ży- 
cia, zmarł w Krakowie dnia 27 paździer- 
nika b. r. 


— ho 


TEATR. 


(K. T.) Zacne, poczciwe, dobre, szla- 
chetne, pięknym językiem pisane, ale tro- 
chę przestarzałe, trochę nudne, trochę 
naiwne są te „Wąsy i Peruka* Józefa 
Korzeniowskiego -— powiedziałbym, gdy- 
bym był np. profesorem literatury pol- 
nie mówił; że jednak w tej chwili jestem 
recenzentem teatralnym, chcę, czy nie 
chcę, mam obowiązek powiedzieć więcej 
Muszą być co najmniej dobrze grane 
te „Wąsy i Peruka*, jeśli ma się ich słu- 
chać z otwartemi oczami w teatrze, Nad- 
miar rezoneryi, nadmiar tendencyi, nad- 
miar wreszcie cnoty wojującej, cnoty try- 
umfującej i jaka tam jeszcze cnota jest 
na świecie (a wiadomo, że: złe jest za- 
wsze bardziej interesujące, niż dobre); z 
drugiej strony niezmierny niedomiar ak- 
cyi, ruchu, umiejętności zaciekawienia, 
maryonetki mówiące to, co im autor kła- 
dzie w usta, a nie ludzie, mówiący to, 
co im kładzie w usta ich dusza — oto 
„Wąsy i Peruka* Korzeniowskiego. 

Jest to rzecz stara, a rzeczy stare ma- 
ją u krytyki mniej więcej ten sam przy- 
wilej, ćo ludzie umarli, tj. że mówi się 
o nich tylko dobrze, ale — chciałbym 
widzieć te same „Wąsy i Perukę* w sta- 
rym teatrze, ze słynnemi dwiema czerwo- 
uemi atłasowemi kanapkami, takimiż czte- 
rema czy sześciu fotelikami i dwoma sto- 
lami pod takimż czerwonym aitłasowym 
pokrowcem z białą koronką; z owym 
słynnym makbetowsko-stuartowsko-rozbit- 
ko-szklankowodnym zegarem, na tej sa- 
mej starej, odrapanej scenie i chciałbym 
tam wówczas widzieć publiczność... 
Ale może chciałbym ją tylko wów- 
czas tam widzieć, bo naprawdę zapewne- 
by jej wcale nie było. Przepyszna wysta- 
wa, stylowe, wspaniałe kostyumy, staranna 
i umiejętna reżyserya, oraz dobra gra ak- 
torów — mogą o sobie powiedzieć, że — 
jak wielkie, dumne, one to sprawiły, iż 
tyle głów, nie hydry co prawda, ale pu- 
bliczności, za jednym zamachem nie spa- 
dło na piersi. Proszę sobie wystawić te- 
go, komu ktoś będzie czytał bez gry owe 
„Wąsy i Perukę*, nie skrzypiąc ud Czasu 
do czasu drzwiami o zardzewiałych za- 
wiasach, lub nie nadeptując mu na no- 
gę — — ulinie taką drzemkę, że niczem 
p. Prosper... 

Kto zapomniał, lub nie czytał tej ko- 
medy: wysoce utalentowanego skądinąd 
pisarza, niech posłucha : pan wójewodzic 
bełzki kocha się w pannie kasztelance na- 
kielskiej, ale dopiero wtenczas będzie mógł 
otrzymać jej rękę, gdy zostanie senato- 
rem. Aby zaś został senat+rem, tj, osia- 
gnal kasztelanię wieluńską ,» musi wprzód 
zrzucić koniusz i buty kozłowe, gdyż król 
jegomość, stolnikowicz litewski, postano- 
wił, iż senat składać się musi z.samych 
tylko francuskich fraków i głów upudro 
wanych. W- peruce tylko wojewodzie za- 
siądzie w senacie i piękną imienniczkę 
panny Trapszówny, kasztelankę Teklę po- 
ślubi. I wojewodzie już się przebrał, ale 
wąsów żal mu się zrobiło i zerwawszy z 
„siebie cudzoziemskie szaty, napowrót kon- 
tusz i buty kozłowe na siebie przywdziewa. 
Kasztelanku jednak znalazła sposobność 
na balu, czy gdzieś tam indziej, królowi 
w ucho o kasztelanii wieluńskiej szepnąć 
i wojewodzie bełzki, mianowany senato- 
rem, choć w pasie litym i przy karabeli, 
poprowadzi do ołtarza również w polskim 
stroju przyodzianą swą oblubienicę. Do 
iego dodajmy ciotkę -kasztelanki, sfrancu- 
ziałą starościnę niepołomską i dwie ró- 
wnież sfrancuziałe „granddamy*, dwóch 
sfrancuziałych panów i dwóch zaciekle 
kontuszowych domowników wojewodzica, 
fryzyera Francuza i kilka innych trzecio- 
planowych figur — a mamy całe „Wąsy i 
Perukę*. Charakterów żadnych, tylko per- 
sonifikacye; akcyi żadnej, tylko dyalogi. 

A jednak słuchaliśmy wczorajszej sztu- 
ki (ca prawda, więcej może patrzyli); 
grała — bo stylowo pani Hofmannowa 
starościnę niepołomską, wlewając w tę 
szkatułę szablonu cały eliksir swej indy- 
widualności, inteligencyi i dystynkeyi; 
grał doskonale pan Szobert imci pa 
na Jana Brzechwę, jedyną rolę w 
sztuce, giestami i modulacyą głosu sta- 
rając się zrównoważyć nadmiar swojej 
rozpaczliwie czcigodnej elokwencyi; grał 
dobrze p. Stępowski starego safandułę 
Macieja; wybornym był szambelan Stani 
sława Augusta, p. Przybyłowicz; przesa- 
dnym z pewnością i zbyt jaskrawym 
(może umyślnie, ale zanadto) niemniej 
jednak przez to kapitalnie odczutym ka- 
sztelanie wojnieki, p. Danielewski. 

Pani Wolska, panna Bednarzewska i 
Koźmin pp. Feliksiewicz, Zboiński, Jejde 
it. d. wywiązali się ze swych ról zado- 
walniająco. 

A panna Trapszówna i pan Kotarbiń- 
ski ? 

Ci państwo mieli ogromnie trudne -za- 
danie: naprzód oboje mają w „Wąsach 
i peruce* zupełne kwalifikacye na to, aby 
ich w 200 lat po śmierci, tj. po upły- 
nięcie przepisanego przez kościół prze- 
ciągu czasu kanonizowano, a — nie chcę 
tu bynajmniej ubliżać pannie Trapszównie, 
ani panu Kotarbińskiemu -—— ale przypu- 
szczam, że nie są oni aż tak świątobliwi 


-na prawdę, aby im zupełnie łatwo byłó 


grać świętych z. należytem wcieleniem się 
w rolę; a następnie cała barwność i cha- 
rakterystyka postaci, które przedstawiali, 
polega głównie na tem, że panna kaszte- 
lanka powinna mieć różowe suknie i ró- 


żowe policzki (jest to panna ze wsi), a 
pan wojewodzie amaraniowe podszewki 


u wylotów i także różowe policzki, (bo 
on jest także ze wsi). Mówią obszernie — 
wojewodzie zwłaszcza — a odpowiednio 
do obszerności nudno; robią bardzo ma- 
ło i bardzo niezajmujące rzeczy. 

Szkoda inteligencyi niezwykłej, zapału 
i dykcyi p. Kotarbińskiego na takich wo- 
jewodziców; szkoda wdzięku i talentu 
panny Trapszówny na takie kasztelanki. 

Pan Kotarbiński, te kilka momentów, 


które się dawały grać (np. sceny między 


wojewodzicem a Brzechwą) grał bardzo 


dobrze, a zawsze było u niego czuć, że 
wie, z jakiego pnia i z jakiej epoki po- 
chodzi, natomiast panna Trapszówna gra- 
ła bez żadnego stylu. Za dużo ma talea- 


tu wrodzonego ta bardzo sympatyczna -ar- 
tystka, aby nie grała dobrze, ale rola sta- 
nisławowskiej panny wymaga stylu, wy- 
maga tego, co stanisławowskiej damie u- 
miała nadać pani Homannowa. 

Między epoką „Wąsów i Peruki“ a e- 
poką np. „Pana Damazego* jest ogromna 
różnica i o tem trzeba pamiętać. 

Dobrze jest przypomnieć, cośmy mieli 
ale i u samego Korzeniowskiego są rze- 
czy nierównie lepsze od tych wąsów wo- 
jujących z perukami. A nadto, kiedy idzie- 
my naprzód zaczynając od cofania się — 
w tym razie zupełnie właściwego — czy 
nie mogliśmy się cofnąć, jeszcze dalej, 
aż np. do „Odprawy posłów greckich.“ 
A potem, kiedy przyjdzie kolej na obce 
rzeczy, czybyśmy np. nie cofnęli się je 
szcze więcej, do Edypa, lub białej sofo- 
klesowskiej Antygony P... 
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Repertoar teatru. 


Niedziela. „Wąsy i peruka“, kome- 
dya w 3 aktach J. Korzeniowskiego, 
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TELEGRAMY WŁASNE 


Nowego Kuryera Polskiego. 


Potok Złoty. Antoni Kościesza hr. 
Golejewski, poseł na Sejm, dyrektor 
towarzystwa kredytowego, urodzony 


szym. Pogrzeb odbędzie się w Hara: 
symowie we wtorek dnia 3! b. m. 
Zrana. 


mieckich dyecezyach prawo ducho- 
wnych do przewodniczenia w dozo- 
rach kościelnych, przywraca rozpo - 
rządzenie cesarskie teraz duchownym 
naszych dyecezyj. 

Wiedeń. Krążą tu wieści, iż cesarz 
zaproponował hr. Taaffemu złożenie 
teki ministra spraw wewnętrznych, 
a zatrzymanie tylko prezydentury; 
hr. Taaife miał się niezgodzić na to 


i br. Hohenwart ma utworzyć nowy 


gabinet. Plener objąłby tekę ministra 
finansów. ministrem spraw wewnętrz- 
nych miałby być dr. Kathrein. (Do- 
niesienie należy przyjąć z wszelkiemi 
zastrzeżeniami. Przyp. Red.). 
Wiedeń. Cesarz ma przybyć do 
Wiednia z Pesztu na jeden dzień, co, 
jak utrzymują, pozostaje w związku z 
obecnem przesileniem. O sytuacyi par- 
lamentarnej podają tutejsze dzienniki 
najrozmaitsze pogłoski. Niektóre stwier- 
dzają, iż faktycznie tworzy się więk- 
szość parlamentarna przeciw gabine- 
towi. W. Tagblatt sądzi, iż dymisya 
Steimbacha jest tylko kwestyą czasu. 
Presse ogranicza się do zanotowania, 
iż w kurytarzach Izby krążą rozmaite 
pogłoski. W przyszłym tygodniu od- 
bywać się będą posiedzenia komisyi 
dla zarządzeń wyjątkowych. Następnie 
posiedzenie Izby odbędzie się zapewne 
dopiero w piątek. 
*iedeń. Cesarz nadał kierowniko- 
wi starostwa krakowskiego, radcy Na- 
miestnictwa, tytuł i charakter radcy 
dworu. i 
Tulon. Prezydent Garnot, admirał 
Avelane i oficerowie rosyjscy wzięli 
udział w uroczystości spuszczenia na 
wodę pancernika „Jauróguiberry*. Bi- 
skup, który dokonał poświęcenia stat- 
ku, zapewnił Carnota o lojalnej ule- 
głości francuskiego duchowieństwa dla 
republikańskich instytucyj i zakończył 
życzeniem, aby francusko-rosyjska przy- 
jaźń stała się strażniczką pokoju. 
Tulon. Bezpośrednio przed odjaz- 
dem z Tulonu otrzymał prezydenł 
Carnot depeszę od cara, zawierającą 
serdeczne podziękowanie za gorące i 
i świetne przyjęcie rosyjskich maryna- 
rzy, w tak przekonywujący sposób za- 
manifestowany dowód przyjaźni — są 
słowa depeszy — doda do węzłów łą- 
czących oba kraje węzeł nowy, przy- 
czyni się do utwierdzenia powszechne- 
go pokoju, który to cel jest przed- 
miotera usiłowań i nieustannych ży- 
czeń obu tych krajów. 
białogród. Podpisano traktat han- 
dlowy między Rosyą i Serbią. 
- Mofia. Sesya sobrania została o- 
twarta mową tronową, w której ksią- 
żę z radością stwierdza, iż lud z ufno- 
ścią dla rządu wybrał reprezentantów, 
którzy gotowi są z rządem współdzia= 
łać w staraniach o wyjednanie zwy- 
cięztwa polityce, zainaugurowanej od 


w roku 1819, zmarł w dniu wczoraj- 


Poznań. Przywrócone dawno w nie- 


chwili wstąpienia księcia na tron. 
Mowa tronowa zaznacza, że małżeń- 
stwo księcia utrwalając narodową dy- 
nastyę, pozwala z zaufaniem patrzeć 
w przyszłość. 

Prezydentem sobrania wybrany zo- 
stał ponownie Petkow. 

Spezia. Eskadra angielska odpływa 
w niedzielę do Gibraltaru, gdzie się 
spotka z eskadrą kanału La Manche. 

Spezia. Admirał Labrano wnosząc 
toast na cześć królowej angielskiej, 
rzekł, iż „w tradycyach Anglii i Włoch 
znajdujemy ciągłe źródło «wzajemnej 
sympatyi i przyjażni“. Seymour odpo- 
wiedział toastem na cześć królestwa 
włoskich i zapewnił, że uczucia wy- 
rażone Anglii ze strony Włoch opie- 
rają się na wzajemności. 

Werona. Dało się tu uczuć dosyć 
gwałtowne trzęsienie ziemi w piątek 


"wieczorem. 


OW EE FCL WRC 1 
Przyjechali do Krakowa 
dnia 27 października. 


Hotel Drezdeński: Dr. Fr. Jawdyński s War- 
BZAWY. de Grossi z Lyonu. — J. B. 
Langė z Werszawy. — E. Hannig z Berna 
M. — B. Stokowski ze Skrzydłowa. — E. br. 
Konopkowa z Breni. — H. Szayderer zea 
Lwowa. 

Hotel Pollera: Artur Zawisza ze Szpitar. — 
J. Kowalski z Tarnowa. — B. Wybrauowska 
z Gonowa. — J. Kuczyaowska z D  — 
H. Ballez z Wiednia. — J. Bser z Wiedni: 
Fl. Bogusz z Galicyi, — Dr. Fr. Werwarski 
z Wadowic. — IL Relnemanu z Nurnberyu. 
J. Maschke z Wiednia, — H. Holzinger z 
Wiednia. — R. Hein z Wiednia. — A. Wi- 
klein z Wiednia. — E. Btsiner z Wrocławia. 
J. Janes z Rajczy. 

Hoiel Krakowski: F. Wiedigier z Jasła. — 
A. Sahimidt z Równego. 

Hotel Kleine: Fr. Weiner z Pesztu, — E. 
REOG ze Lwowa, — J. Herstvin z Wie- 


Hotel Europejski; Fr, Garduiski z Rado-. 
myśla. — H. Kluker z Qzęstochowy. — G. 
Fiatan z Wroclawia, — F. Zmudziński ze 
Lwowa. — H. Berller z Poznania. 
twiński ze Lwowa. 

Hotel Centralny: T. Aggermauu z Krako- 
wa. — J. Plauer z Wiednia. 


— J, Li- 


NADESŁANE. 


(Rubryka „Nadestane“ nie pochodsi od 
redukcji, która też ga nią odpowie- 
daialności nie przyjmuje). 


P. Józef Rogosz napada na mnie w 
sposób niegodziwy w pismach publi- 
cznych, a nawet w liście otwartym 
„do ludzi uczciwych“ (!), rozdawanym 
po mieście, zarzucając mi, że zawie- 
siłem wydawnictwo Kurjera Polskiego, 
którego byłem sądowym sekwestrem, 
z krzywdą tegoż wierzycieli. Jakkol- 
wiek tego rodzaju napaści jak pana 
Rogosza na odpowiedź wcale nie za- 
sługują, najchętniej składam wobec 
opinii publicznej następujące wyjaśnie- 
nie: 

1) Pismo nie przynoszące dochodu 
nie przedstawia samo przez się dla 
wierzycieli żadnego zabezpieczenia, któ- 
rzy wobec tego pozostają osobistymi 
wierzycielami dawnego. wydawcy pana 
dra Orłowskiego. 

2) W dniu objęcia sekwestracyi o - 
debrałem kasę Kurjera Polskiego, za- 
wierającą czternaście centów 
w. a. — Kwota ta, niemniej jak wpły- 
wy bieżące, na wydawanie pisma nie 
wystarczały. 

3) Pismo, na którego codzienne dal- 
sze wydawanie ponosiłem dobrowolne 
z własnej kieszeni ofiary, tem mniej 
dawać mogło zabezpieczenia dia ja- 
kichkolwiek wierzytelności. 

4) Jako sekwestr sądowy nie miałem 
wogóle obowiązku do dawania pie- 
niędzy własnych na wydawnietwo, ani 
utrzymania pisma da jakiegokolwiek 
oznaczonego terminu. 

5) Skoro pomimo dochodów z pre- 
numeraty za IM. kwartał rb. dołoży- 
łem od dnia 23 sierpnia 1893 do dnia 
14 października 1893 r. 1835 złr., wy- 
raźnie tysiąc ośmset trzydzieści pięć 
złr. w. a. z własnej kieszeni, a każdy 
dalszy dzień wydawania pisma na no- 
we znaczne stratyby mnie narażał; 

6) a nadto skoro kaucya dla tego 
pisma, w swoim czasie złożona przez 
jednego z współwłaścicieli tejże, z. 
dniem 15 października 1893 r. cofnię- 
tą została, znalazłem się w konieczno* 
ści zawieszenia wydawnictwa. 

Sądzę, że wobec tych tu w krótko- 
ści przytoczonych argumentów, wszel- 
kie insynuacye, przeciw mojemu po- 
stępowaniu zwrócone, a mające swe 
źródło w łalwych do odgadnięcia po- 
wodach, okazuje się w należytem świe- 


tle. 
Dr. Michał Śliwiński. 


Ostatni tydzień 
Egiptu, tiramid, Algiern, Suezu 
w Panoramie królewskiej 


81 1-2 


w Rynku gł. pod l. 45, I-sze piętro. 
p REA m A 


Doc. dr. St. Braun 


mieszka obecnie 


ul. Podzamoze Í. t4 na parterze 


(dom Wnego Straszewskiego przy plan- 
tach). 26 (4—10) 


IGNACY RAJAL Kraków Linia A-B. 


Urządzenie mieszkań. Magazyn 
pościeli. Wyprawy ślubne. 


"BĘ 


4 NOWY KURYER POLSKI 


DROBNE OGŁOSZENIA. gOBGOGOOGGIGGOOGGOOBOGOZ00G0I0000002 Lekcyj tańców 
"TE | mag Główny skład materjałów opałowych 36 ERIS ROR 
ANTONIEGO STANIEJKIŚ| ua 7 
Kraków, Wielopole Nr. 1. 5 Józefa Ekerowa 
Dostawa materjałów opałowych wszelkiego rodzaju: L ag 


Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ot, fĄedamik, który kończył niemieckie 

tłustym drukiem po 5 ot. Minimum oe- gimnazyum,. może udzielać nauki 

ny ogłoszeń 25 ot. niemieckiego pare Wiadomość w Ad- 
ministracyi » Nowego Kuryera PORA 


ibałki i liście dg KÓW, yerelde A A E E 
przybory do kwiatów poleca firma | f upu siążki do czytania 2 ; 
H. Kratschmer w Krakowie, Rynek 1. 10. K I niemieckie. S. GkÓW Ea Plac Szczepański 1. 9, I piętro. 
o epo pd że kamiennego krajowego i zagranicznego Osobne godziny dla dzieci. 
sprowadzanego galarami i wagonami w różnych gatunkach i po najtańszych cenach 


BS” Drzewa łupkowege twardego i miękkiego na sągi i metry i koks. TRBĘ © 


M~ Węgla drzewnego grabuwego, bukowego, złotniekiego, sosnowego i t. p., specjalnego węgla do 2 
żelazka i samowarn; grabowego i Brykiet. 


w Krakowie, 
ul. św. Anny 1.5 
(Hotel Victoria). 


Nowa Firma 


ANASTRZEGO FRONCZA 


w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 17 


(Naprzeciw hotelu „pod Różą”), 
poleca "Towary drobiazgowe, Galante- 
ryjne, oraz papiery w wielkim wyborze; 
wszelkie przybory do robieniu kwiatów, 
jakoto: Lisosie. Bibuiki 
w arkuszach, jak również wycinane; 
Druciki do robót filigranowych; kwiaty 
materyalne gotowe do dekoracyj salo- 
nów; Szczotki, Grzebienie, Mydia toa- 
letowe w doborowych gatunkach i po 
najniższych cenach. 74 13 


ZEK PAG I 
Zawiadomienie. 


„ O. k. Władze skarbowe, przypuszcza- 
jac, że wina szampańskie produkujemy 
z win sztucznych lub pół-sztucznych 
(nie opłacając od produkcyj win takich 
podatku konsumcyjnego), piwnice nasze, 
rozporządzeniem z 11 sierpnia 1891 r., 
L. 18672, przez swoje organa wykona- 
wcze poleciły zapieczętować, uniemoże- 
bniając nam produkcyę i sprzedaż win 
szampańskich przez czas kilkumiesię- 
czny, 

Gdy przeprowadzone dochodzenia i 
badania chamiezne przez e. k. władze 
skarbowe udowodniły, że nasze 


Wina szampański 


Do handlu 


ANTONIEGO HAWEŁKI w Krakowie 


: nadszedł transport 7818 


Piwa bawarskiego 


uznane na wystawie londyńskiej jako najlepsze 


| „Spatenbrau” 


również polecam włoskie wino czerwone i białe 


„BARLETTA“ 


i Porter angielski wystały. 


pape Na szczególną zaś uwagę i wypróbowanie zasługuje węgiel grabowy, który ze wszystkich G 
znanych dotąd gatunków węgla jest najlepszy i stosunkowo najtańszy, bo najmniej go potrzeba do rozpalenia H 
żelazka, najszybciej się zozżarza I najdłużej trzyma gorąco; z tego powodu jak najpraktyczniejszyin i najtań- są 
szym. jest środkiem ogrzewającym żelazka, przy prasowaniu bielizny różnego atunku; a do saimowara jest ty 
najpraktyczniejszym i najłańszym znów dlatego, że najpierw ze wszystkich węgli zagotowuje samowar, naj- Oj] 
mniej go do tegu potrzeba i najdłużej utrzymuje gorącość wody: a przylem nie wydaje żadnego odoru, ani DJ 
najmniejszego pyłu. i 1 ] 

JA$= Najpraktyczniejszy zaś sposób rozpalania węgla grabowego jest następujący: zmaczać kilka z 


ika 


ó 


drobnych kawałków węgla w spirytusie, wrzucić de samowaru i zapalić zapałką, potem przyłożyć trochę sa- 
mego węgla a- wnet się wszystko rozżarzy. fs 

Oprócz węgli różnych, koksu, fokus, brykiet i drzewa posiadam także na składzie trociny 
drzewne | miał z węgla drzewnego, który bardzo praktyczny jest do wysuszania mieszkań wilgotnych. 
Przesyłki węgla drzewnego, trocin i węgla kamiennego do 15 entr. w workach plombowanych. 
Przy większych partiach osobiście dogląda się dokładność wagi i odstawy. 10 
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GALICYJSKI BANK KREDYTOWY 


podaje do wiadomości, że od dnia dzisiejszego 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Krakowie 


wydaje nowe sztuki 


4% 56-letnich listów zastawnych 


| Sp 


GBOODZDDODOBDOBZGODAIO 


K 


ISZEWS 


PAOOAODORORANAMAN 
APTEKA „POD. KORONA 
Józefa Trauczyńskiego 


w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-a-vis Ratusza, 
Józef Sleczkowski magister farmacyi, 


J. Radz 


JAKO NOWOŚĆ: 


Wodę koiońską kwiatową z zapachem fiolkowym, konwaliowym 
i bzowym., wyrobu Józefa Sleczkowskie50 ; 


nadto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne srodki 
toaletowe; 


COGNAO LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
Krowiankę Dra Haya zawsze świBźa; 


WODY MINERALNE. %87 8 ? 


| POLECA: Towarzystwa Kredytowego ziemskiego harale raian ean a 
g EWĘ” Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońska PA > ACE NAA: r Dan 
= : | oryginalną i wyrobu własnego. w zamian za odstemplowane 4! io Listy zastawne konwertowane, > i ya KA T H e oie 

| 


rozporządzenia, piwnice nasze odpieczę - 
towała, dając nam swobodę do dalszej 
produkcyjisprzedaży naszych win szam- 
pańskich. Mamy przeto przyjemność 
zawiadomić tych P. T. naszych Odbior- 
ców, których listownie w swoim czasie 
nie zawiadomiliśmy, że wina nasze szam- 
pańskie naturalne od wyżej przytoczo- 
nego czasu bez przeszkody dalej pro- 
dukujemy i sprzedajemy. 

7913 Z uszanowaniem 

K. Rząca i Chmurski, 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy, L. 4. 
Fabryka TUTEK cygaretowych 


w Krakowie, ul. Poselska L. 25, 


w którym to celu należy przed 15 Listopada r. b. dawne listy 
składać w godzinach przedpoludniowych w Kasie Towarzystwa, 
po odbiór zaś 4, Listów nowych zgłaszać się tamże po upływie 
dni trzech. G | l 

Listy nie opatrzone stampiglią miejsca konwersyjnego nie 
będą do wymiany przyjmowane. 


| Kraków d. 28 Października 1895. 
82 1 1 DYREKCJA. 


dniej gwarancji 


sprzedaż na raty. 


zy odpow 


| Magazyn wiedeński ubiorów męskich i dziecinnych 
CHEMINA FELDMANNA 


w Krakowie, Plae WW. Świętych, L. 1, róg ul. Grodzkiej 


na 
L 


Sprzedaż, zamiana i wyną 
ie 


|) , f , ný OWĄ PRA vis 1 N ' , k ib ho o, zB 
a mam ód zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze i najlepsze 8 dd Hk Ge OWN kaz jA : Ty RAE W RA 
ubrania męskie i dziecinne, sprzedając takowe po oenach fabrycznych, £ NOAA ANC w handlu od wielu lat, a liczne za- 
Szlafrok zi d złe. 7d PRZE złe. 15 asie eg chwalania oai wał innego 
zlafruEfzimowygOdRZICĄCZJAORZEW=SEEZO WA. . 15— SURED zdol , 
TAE BAA z szewiotn pac U oae fer atte, 14:80 Houblon", już REREN 
Peo agwi gy Jud montoniakowy od złr. 12 do. . . . ,, 25.50 () DY M M nej. — Fabryka tutek „NORIS“ używa 
ranka dziecinne od . A AIA GAĆ) WZNTDZZK A — \ \ J , 


tylko tej bibułki, a przy zakupnie na- 
leży żądać wyraźnie: „tutki le Houblon* 
fabryki „NORIS“. — Do nabycia w han- 
dlach i trafikach, tak samo na prowin- 
cyi. — Dla pp. kupców, Kółek rolni- 
czych i trafikantów korzystne warunki. 
A 


A. SAAERANSKI 


KRAKÓW 


Rynek, Linia A—B 37. 


Skład fabryczny farb, lakierów, 
pokostów, produktów chemicznych, 
wyrobów gmnowych, artykułów go- 
spodarczych i krowarniczych, 
poleca po najumiarkowańszej cenie 
Pasy do maszyn angielskie prawdziwe 
Ern lede y j r 
Rzemykl do szycia pasów. 
Nity, śruby do spajania panów. 
Smarowidło do smarowania pasów, 
Największy skiad oliwy lecerskiej, rze- 
pakowej, odkwaszonej, prawdziwej Ra- 


RCA STOI 00 0% JG YB 6 adó r Alo Sag BSB 
Kożuszki wyborne z futrzanymi kołnierzami . . . . 1. 1 4 11.- 
D kangurowe . . . .*. .'. o. RSO 
Upraszając o liczne względy, pozostaję 


i specyalne lecznicze 
%7 1 10 z poważaniem CHEMIN FELDMANN. 


tańsze od rodzimych o 50—207%/, 


KONC. ZAKŁADU FABRYCZNEGO WÓD MINERALNYCH 


KAROL CZAPLICKI |K. RZĄCY i CHMURSKIEGO 


Jubiler W KRAKOWIE. 


- M Z 
w Krakowie, plac Maryacki 1. „Pod Murzynami , | | OPÓR A 
poleca Szanownej Publiczności swój. Vichy, powszechnie znana i zalecana. Bromowa, BONA bralke epilepsin boze oaol 
i y hi jed jel ierpieniaci i lecenie lekarza. 
' i dy šrodek w cierpieniach pęcherza it. p. używana na z Ka 
Magazyn i fabrykę wyrobów srebrnych i złatych |] Litowa, iem seek seri Honteniczga zp Seer tau Wu 
odznaczających się gustem, oryginalnością, trwałością i eleganckiem wykonaniem. Jodowa przewyższająca wszelkie wody naturalne Yg U y blora, Krondorfer I Apoiinaris 


Wszelkie vbstalunki i reporacye wykonywam jak najstaranniej. punktualnie i po ; jod zawierające. używana. 


cenach umiarkowanych. Złoto, srebro i drogie kamienie zaku puje lub przy jmuje spay żywana w katsrach wszelkiego rodzaju H A czysta szezawą alkaliczno-so- 
' wzamian, Bilińs'a, sadua i w cierpieniach przewodu po- Gieshiiblerska, dowa, jako napój zwykły i 
Srebro do wypraw ślubnych gotowe na składzie. 31382 karmowego. - dyetetyczny. 


A . e ; zleeenie lekarza w sla- 

Selterska, używana w kataruch oskrzeli i płuc. kwaśna sodowa, Aościa ia PE REEE 

i z pyrofosforanem żelazo wym, wyborny za najlepszą w Krakowie przez Towa- 
Zelazista, Śro fot w bezkrwisrości i bledniey. Sodowa, APE MERNE uznana, 


Pi W l PORTERU Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się poil kontrolą Komisji lekarsko-przemysłowej Towarzystwa 


i fisharmon 


janów, pianin 


y 


a r a 
SKŁAD 


lekarskiepo. goginy, 
y A | Oleji kaukazkich. 
2 BROWARU Według orzeczenia Towarzystwa lokiak ledę krak wakieno wady ji net steazaę tego Zakładu odpowiadają ee AGGA A PAC Gy A 
ża Arcyksięcia Albrechta 23 SKI | | foo lui Periti 
LADY W APTEKACH: Materyały do czyszczenia i spajania 
a nd y 2 ; ta We LWOWIE p. Wewlórkowskiego, p. Fuokera, p. Lachowicza, „w TARNOBRZEGU p. Krzyżanowskiego, ARÓW + I £ 
RAT Zy AC UL. w GORLIGCAC Rogackiego, w GLIŃCACH p. Hełma, w LEŻAJSKU p, Denkora, w MIELCU p. Pawl- $| Węże gumowe wszelkich dymengyi. 
GA $ . r kowskiego, w SANOKU p. Gsli, w ZAŁURGACH p. Małkowskiego, w ZMIGRODZIE p. Paszkowskiego, Smarowidło belgijskie i krajowe do 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: i w TARNOPOLU p. Brudzyńskiego. PE r RCA 
Piwo cesarskie. . . 10 ct.]Porler . . . . . 16 ct. W DROGUERYACH: obuwia nieprzemakalne. 
2 I p. i 3 ii naszej fabryki, w KRAKOWIE Najiepsze uniwersalne smarewidło na 
„ marcowe. . . 12 „|Ale S AUA O m W KOŁOMYI p. Dąbrowskiego, Baj tab T © zitóla MU aszej y OSD KRA KAO aT 


Wielki wybór szczotek, skórek i gąbek 
do mycia powozów. 

Mydło do siodeł prawdziwe angielskie. 

Cirage A Harmais, lakier matowy do 
uptzęży. 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyj- 
muję zamówienia na piwo żywieckie w beczkach. 50 4? ana 


G- LAZAR. Fl Krakó W. Odznaczony wieloma listami uznania, w roku 1866 założony 


ży skład fortep 


j Laki łyskiem d ży. 
ul. św. Jena, l. 9, na dole w potwórzu. PIERWSZY KRAJOWY | Latarnie Aer osaako domowe 
ee ię p . " w : 7 . r C i ręczne. 

- E ai AEREN i 4 Magazyn wszelkich rz borów kościeln ch Restitutlonsfluid, proszek korneuburgski 
« 5 y > wyrobu F. I. Kwizdy. I1 15 
ż Osoba młoda ż| LG) a ST. PRZYBYLSKIEGO Joi) m. 
inteli OLYSI 4 r n E TE DITA 
3 inteligentna, ne znane z dobroci, poleca w Krakowie, Rynek A—B, Nr. 46. Te 1 
è poszukuje posady samoist- w wielkim wyborze oleca P. T. Duchowieństwu ornaty, kapy, sztandary, komże etc., jak również statny, mon- RE Hóchst Interessant!! 
(4/3 2 nego zarządu domu i go- MAGAZIN STROJÓW DAMSKICH  |strancje, kielichy, lichtarze, świeczniki, lampy, oraz wszelkie w zakres magazynu przyborów GE PE WERE gn ZTRCENG 
mae |$ spodarstwa w . mieście lub ' kościelnych wchodzące przedmioty po cenach znacznie tańszych od wiedeńskich. Wszelkie talog Hóchst Interesanter Biicher © 
© $ na. prowieyis MARYI PRAUSS szyta liturgiczne haftuje i wykoncza się w moich pracowniach ze znajomością artystyczną i ściśle | Bilder gegen Einsendung von 15 kr. 
a 3 Adres: A. 4. 200 w Krakowie, ulica św. Anny L. 3. | na oznaczony termin. 7 in Briefmark en. 136? 

$ PORE ante; Pra LAN Zam ówlenia z prowincji uskutecznia się | Wielki wybór chińskiego srebra z pierwszorzędnych fabryk, jak CHRISTOFLE i Spółka w Paryżu FISCHER & Co., Verlag, 
zak | | AAE EE Cinania Tio BĘ i innych. 431 |Amsterdam, (Holland) 
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